r 



Wiatr posiał przy drodze ziarenko Zagajnik z siostrami daleko gdzieś został... 

i wzeszło - Tęskniła - i rosła, 

brzózką maleńką. • Płakała - i rosła. 


Z tej wielkiej tęsknoty i żalu bez końca 
wyrosła - brzoza płacząca. 

W, Melzacki 




Cena 8 zł 


Rys. Zdzisław Witwicki 
































JASKÓŁKI 

Jaskółki świergotały, 
szybowały w obłokach, 
latały wśród domów i płotów. 

Aż nagle świat stał się mały, 
bo to były chwile odlotu. 

Odlatywały. Znikały. Koniec!... 
Co to? Znów tony świergocące?... 
A! To mój synek na magnetofonie 
nagrał ostatni jaskółczy koncert. 


Witold Michalski 



- Uff! Jaka ta torba ciężka. Gdyby nie 
Maciek, nie dałabym sobie rady - sapie mama 
Kasi i stawia na podłodze torbę pełną 
zakupów. 

- A co w niej jest? - pyta Kasia. 

- Różne niespodzianki dla ciebie - szepcze 
Maciek do ucha dziewczynki. 

Kasia podskakuje i głośno woła: 

- Niespodzianki! Jak ja lubię niespo¬ 
dzianki! 

- Wiemy o tym - mówi Maciek, a mama 
Kasi opróżnia torbę i kładzie paczki na łóżecz¬ 
ku córki. 

Kasia nieruchomieje i liczy głośno: 

- Raz, dwa, trzy, cztery, pięć... Sześć! 

- O, świetnie liczysz - dziwi się Maciek. - 
A szkoda, bo też chciałem ci coś podarować... 
Ale widzę, że to ,,coś” nie będzie ci chyba 
potrzebne. 

Kasia poważnieje i prawie obrażona pyta: 

- To przecież dobrze, że umiem liczyć, 
prawda, mamo? 

- Ależ oczywiście - równie poważnie odpo¬ 
wiada mama. - Maciek po prostu się zmartwił, 
że nie uda mu się niespodzianka. 


Kasia jest bardzo, bardzo ciekawa, więc 
pyta; 

- A co to będzie? 

- To zrobione jest z koralików, ale nie służy 
do ozdoby, więc nie wiem, czy ci się będzie 
podobało - przekomarza się starszy kolega. 

- Będzie, na pewno będzie - mówi Kasia 
i dodaje: - wspaniałe i miłe są wszystkie 
niespodzianki! 

Maciek poszedł po to „coś” do swojego 
mieszkania, a mama tymczasem namawia Ka¬ 
się, żeby zobaczyła, co jest w paczkach. Kasia 
sięga po pierwszy z brzegu pakiet, odwija 
papier... 

- Już wiem! To są fartuszki. Jeden granato¬ 
wy, drugi zielony... O! I jeszcze białe kołnie¬ 
rzyki. 

Odwija drugi i woła: 

- Spódniczka w zakładki i biała bluzka! - 
Tylko czemu ta spódnica jest taka smutna 
i ciemna? 

- Wcale nie jest smutna, jest elegancka - 
wyjaśnia mama. - To będzie strój galowy. 

- Co to znaczy galowy? - pyta dziew¬ 
czynka . 
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- Jest to ubranie na uroczystości i specjalne 
okazje - mówi mama, ale Kasia już nie słucha 
i rozrywa papier następnej paczki. 

- Tornister! Mam tornister! 

Tornister jest czerwono-granatowy, a po 
bokach błyszczą szkiełka odblaskowe. 

- Taki śliczny! - radośnie wykrzykuje dzie¬ 
wczynka. - To są rzeczy do szkoły. Przecież 
będę uczennicą! 

Kasia chwyta następną paczuszkę. Jest 
w niej rzecz zapinana na zatrzask, a w środku 
są różne, krótsze i dłuż.sze przegródki. 

- Co to, mamo? 

- To jest piórnik. Tu będziesz trzymała 
swoje pióro, ołówek, gumkę i flamastry. 

- Tak jak Tosia z , ,Plastusiowego Pamięt- 
nika*^ Maciek mi o tym czytał - chwali się 
Kasia. 

~ No, niezupełnie jak Tosia. Kiedyś dzieci 
pisały 2iwykłym piórem ze stalówką, którą 
maczało się w atramencie, teraz używa się 
w szkole długopisów. Po/.a tym ołówków nie 
temperuje się scyzorykiem. Do tego służy 
lemperówka. Jeszcze do niedawna nikt nie 
słyszał o flamastrach, jest to rzecz zupełnie 
nowa. Przedtem używano zwykłych kredek - 
objaśnia mama. 

Kasia sięga do czwartej paczki. Są tam 
zeszyty w linię i kratkę i taki bardzo dziwny 
zeszyt, jakiego Kasia jeszcze nigdy nie wi¬ 
działa. 


Mama tłumaczy: 

- To jest zeszyt nutowy. Będzie ci potrzeb¬ 
ny na lekcjach śpiewu. Te linie nazywają się 
pięciolinią. Właśnie na nich zapisuje się nuty. 
A teraz zajrzyj do dwóch ostatnich paczek 
i weźmiemy się zaraz do układania tego wszys¬ 
tkiego na półkach.' 

W piątej paczuszce były pędzelki i farby 
wodne, a w szóstej, bardzo dużej, dresy, kos¬ 
tium gimnastyczny i adidasy. Ledwie Kasia 
skończyła oglądać swoje nowe skarby, gdy 
wrócił Maciek i wręczył jej ,,coś”, co składało 
się z niewielkiej drewnianej ramki, w której 
pobrzękiwały nawleczone na druciki, dwuko- 
lorowe paciorki. 

- To liczydło. Niektóre, starsze dzieci 
mają już nawet komputerki, ale na początek 
liczydło zupełnie wystarczy. Mnie służyło do¬ 
skonale. A poza tym jest niezawodne - nigdy 
się nie psuje - wyjaśnia Maciek małej przyja¬ 
ciółce . 

Wszyscy byli tak zajęci, że nie zauważyli, 
kiedy do mieszkania wszedł tatuś Kasi. Pod 
pachą miał jeszcze jedną wielką paczkę. Była 
w niej drewniana, dziecinna tablica i pudełko 
kolorowej kredy. 

Kasia skacze tatusiowi na szyję i uradowana 
woła: 

- Będę uczennicą z prawdziwą tablicą! 

Wżbieta Szcptyńska 
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Rys. Hanna Balicka-Frihes 































































PODRÓŻ DOOKOŁA 



LATA 

Pamiętasz, Piotrusiu, wspólną podróż pociągiem? 
Śpiewałeś w takt stukotu szyn wymyślone piosenki, 
a szyny wystukiwały rytm roztańczonej ziemi 
albo smutną melodyjkę maleńkiej stacyjki, I 
której nie pozwolono pojechać dalej z nami 
dookoła świata. 

* 

Popatrz raz jeszcze: 
odpływa dróżnik i stacja, 

mija nas las i pole, i stają się w słońcu zielonozłote. 

I nie wiadomo, czy las jest polem, czy słońce złotem. 
Mija nas lato i niebo staje się w słońcu niebieskozłote, 
i nie wiadomo, czy niebo jest latem, czy lato złotem, 
któremu nie pozwolono pojechać dalej z nami 
dookoła świata. 


Zofia Olek 




















Przędzie słoneczko 
złotą niteczką 
wiązkę promieni. 
Na stare dachy 
i nowe gmachy, 
na grudę ziemi. 


W ziemi klejnocik 
ten tak zamigoce, 
że wzruszy serce.. 
Wiązkę promieni 
podniosłem z ziemi, 
by pisać wiersze. 

Icr/Y Strusiński 

WAKACJE 

Napinała hIźNeta Szeptyńska 


Wakacyjną przygodę 
na pogodę, niepogodę 
wywiozę w podróżnej walizce. 
Rozpakuję lipiec, sierpień, 
niech zabrzęczą w kosie, w sierpie, 
zakołyszą się w morz.a kołysce. 
Niech się w modrzewiowych igłach 
rozigrają, 

niech na skrzydłach 
aż ku niebu jak na lotni 
się wzniosą. 

Górską ścieżką, potokiem 
z wakacyjną przygodą 
powędruję 

* 

w deszczu, w słońcu 
i boso. 























Czy to prawda, 
że wiatr jest bezbarwny? 

Czy to prawda, 
że droga jest szara? 

Czy to prawda, 
że trawa płowa? 

Czy to prawda, 
że nieba jedna połowa 
ma kolor nijaki? 

Usłyszałam te pytania 

o zmroku, 

jak przez zły sen, 

ktoś je wyrecytował jednym tchem. 

Na szczęście 
zasnęłam zaraz. 

A rano 

patrzę przez okno: 
zielona trawa rozwija się 
i złota droga w piasku, 
a niebo jak leśny fiołek 
pomiędzy krzewami o brzasku. 


Pobiegłam zaraz 
do ogródka. 


Fioletowa 

była fioletowa kapusta, 
czerwień 

w rzodkiewkach czerwona, 
zieleń 


szczypiorkowa - 
przyjemnie poszczypała mi 
podniebienie i usta. 

A wiśnia była wiśniowa 
i soczysta, 

marchew marchewkowa 
i chrupka, 
koperek pachniał 
koprem - zdrowo, 
mięta miętą - 
miętowo. 
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Jarzębina w czerwieni. 
Już jest blisko jesieni. 
Spada jabłko rumiane. 
Słodkie owocobranie... 

I dogasa ognisko. 

I do szkoły tak blisko... 
Będzie o czym gawędzić 
w szkole, w klasie... 

Oj, będzie! 

Już jest blisko jesieni. 
Jarzębina w czerwieni. 

Józef Baranowski 


A wiatr w zbożu 
złotem się pylił. 
Pomyślałam: 
od zaraz, 
od tej chwili 
wiatr w chmurach 
będzie koloru 
pędzącej chmury, 
w ptakach - 
jak latające ptaki, 
wokół fiołków - 
fiołkowy, 
wokół róży - 
różowy. 


Rys. 

Btyżena 


Truchanowska 



Pomyślałam: 
hokus pokusi 
Niech już nie będzie 


















Pewnego razu Łukasz wyszedł na spacer 
nad brzeg morza. Tego dnia było ono nadzwy- 
C7.ai spokojne, a fale w blaskach zachodzącego 
słońca połyskiwały czerwono, granatowo, zie¬ 
lono. Łukasz szedł i myślał ze smutkiem, że 
jeszcze tylko kilka dni będzie nad morzem, 
a dotąd nie zdarzyło się nic nadzwyczajnego. 

Nagie spostrzegł na piasku brązowy, prze¬ 
zroczysty kamyk. Podniósł go, położył na 
dłoni. Kamyk był lekki, mienił się, błyszczał- 
a najdziwniejsze było to, że coś ciemnego miał 
w środku. 

- Czy ty jesteś zaczarowany? - spytał chło¬ 
piec i ścisnął go w dłoni. Na wszelki wypadek 
postanowił nigdy się z nim nie rozstawać. 
Ostrożnie wsunął go do kieszeni, która służyła 
do przechowywania NADZWYCZAJNYCH 
RZECZY, i zasunął zamek błyskawiczny. Po¬ 
biegł do domu, ale cały cz.as myślał o swoim 
znalezisku. 

- Na wszelki wypadek będę go miał zawsze 
przy sobie - powiedział głośno. 

- Co będziesz miał przy sobie? - spytali 
rodzice. 

~ Nic takiego - powiedział - tak sobie 
myślałem... 

Postanowił jednak o zaczarowanym kamy¬ 
czku porozmawiać z mamą. 

“ Mama jest biologiem, to wie o. takich 
różnych rzeczach - myślał sobie i pokazał jej 
kamyk. 

- Przecież to bursztyn - powiedziała mama 
- i to bardzo ładny! Patrz, w środku jest 
kawałek jakiejś rośliny. 

- W jaki sposób roślina znalazła się w bur¬ 
sztynie? - spytał Łukasz. 

- Chętnie ci o tym opowiem, ale jak będzie¬ 
my nad morzem - odparła mama. 

Łukasz nie mógł doczekać się obiecanej 
rozmowy. Wreszcie mama zaproponowała 
spacer. Usiedli sobie na piasku, przy wydmie. 
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- Przed bardzo wielu laty - mówiła mama 
cichym głosem - w tym miejscu rosły ogromne 
drzewa. Żyły tii zwierzęta, które znasz tylko 
z rysunków i opowiadań, a ich kości można 
czasem zobaczyć w muzeach. 

Do dnia dzisiejszego oboje nie wiedzą, jak to 
się stało. Z miejsca, w którym się znajdowali, 
zniknęło morze i stali pod olbrzymią paprocią. 
Jej strzępiaste liście szumiały nad ich głowami 
jak indiański pióropusz. 

W pierwszej chwili nie wiedzieli, w jakim 
kierunku powinni iść. Łas, w którym się 
znaleźli, był zupełnie, ale to zupełnie inny od 
dotychczas widzianych lasów. Rosły w nim 
drzewa nieznane, o dziwnych kształtach. 
Wtem dostrz^jgli wydeptaną ścieżkę i postano¬ 
wili nią powędrować. 

Na pniu jednego z drzew zauważyli nagle 
wielkie krople koloru miodu. Niektóre z nich 
wisiały jak sople, inne układały się w bryły. 
Jedna z nich pacnęła niżej i przykryła małego 
chrząszcza. Próbował się wydostać, przebierał 
łapkami, szamotał się, ale kropla otuliła go 
i owad wyglądał jak w plastykowym pudełku. 

“ Mamusiu, spójrz, co tu się stało! - zawo¬ 
łał chłopiec. 

- To kropla żywicy spadła akurat na żuka, 
okryła go i w taki sposób będzie mógł prze¬ 
trwać nawet miliony lat - rzekła mama. 

- To tak samo było z tą roślinką? Też 
żywica oblała ją dokoła? - spytał Łukasz. 

- Oczywiście. Można w bursztynie znaleźć 
rozmaite owady, kawałki liści, patyczki. Ale 
takie kamyki spotyka się rz^adko. Dzięki nim 
ludzie wiedzą, jak wyglądały takie małe żyjąt¬ 
ka sprzed wielu milionów lat - mówiła mama. 

Niemal w tej samej chwili usłyszeli łomoty, 
chrząkanie i odgłosy ciężkich kroków. Drzewa 
chwiały się i uginały, trzeszczały, a niektóre 
z nich padały z łoskotem. 

Przed Łukaszem pojawiły się dwa olbrzy¬ 
mie stwory. Były bardzo wysokie, ich głowy 
pewno sięgałyby do drugiego piętra. Miały 
krótkie górne łapy, potężne, zakończone pazu¬ 
rami nogi, które dźwigały wielki tułów z dłu¬ 
gim ogonem. Swobodnie zrywały liście i owoce 
z drzew. Widocznie smakowało im to ogrom¬ 
nie, ponieważ ryczały z zadowoleniem i tłukły 
ogonami waląc na ziemię pobliskie drzewa. 

(Dokończenie na stronie 402) 
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o - Goto jest, rany Julek!-wrzasnął Łukasz. 
^ - To? To są dinozaury. Żywią się roślinami 

§ i nie zrobią nam krzywdy - odparła mama. - 
« Może przypominasz sobie, jak oglądałeś je na 
2 znaczkach pocztowych? 

§ Łukasz stał jak skamieniały. Patrzył na 
olbrzymie zwierzaki, które z chrzęstem zjada- 
ły ogromne ilości liści i młode gałązki. 

5, - Całe szczęście - wyszeptał - że już od¬ 

chodzą. 

Rzeczywiście powoli odchodziły, zostawia¬ 
jąc za sobą głębokie ślady i powalone drzewa. 

- A co było dalej z tym bursztynem? - 
spytał Łukasz, gdy już ochłonął z wrażenia. 

- Musiało minąć wiele, wiele milionów lat 
i w tym miejscu, gdzie rośnie teraz las, pojawi¬ 


ło się morze. Drzewa zostały powalone i zato¬ 
pione, a żywica, którą widziałeś, razem z nimi 
została zalana wodą i znalazła się na dnie 
morza. Tam stwardniała i teraz fale wyrzucają 
czasem na brzeg żółte i brązowe grudki dawnej 
żywicy, którą ludzie nazwałi bursztynem. Ten 
bursztyn od dawna był bardzo ceniony i poszu¬ 
kiwany przez starożytnych kupców, którzy 
przyjeżdż.ali po niego z Grecji, z Rzymu. 

- Wiem, słyszałem - przerwał Łukasz. 

- Służył do wyrabiania ozdób, dodawano 
go do lekarstw. Bryłki bursztynu były wielkim 
skarbem dla ludzi. A dla starożytnych elegan¬ 
tek był cenniejszy od złota - opowiadała 
mama. 

- To był taki drogi? - spytał chłopiec. 

- Tak. Za bursztyn można było kupić pięk¬ 
ną broń, ubrania, złoto, naczynia. Najbardziej 
poszukiwany był nasz jantar, bo tak go nazy¬ 
wały plemiona słowiańskie, bursztyn 
z Bałtyku. 

Dopiero teraz spostrzegli, że znów siedzą 
nad brzegiem szarego, tajemniczego morza, 
które czasem wyrzuca bursztyny. A jeden 
z nich, z kawałkiem dawnej rośliny w środku 
był w rękach Łukasza. 

Wojciech Marcxyk 



i Kiedy się słońce trochę zmęczy, 
pochyla w stronę morza głowę, 

I maluje białe chmurokwiatki, 

, pasie baranki kolorowe... 




A potem schodzi tuż nad fale 
na piasku wielobarwnie skrzy się... 
Topi się w morzu... A z zachwytu 
i chmurki topią się w błękicie. 



Wincenty Faber 
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Raz Jacek kolano skaleczył. 

Zadumał się biedak pod wieczór: 

- Stonoga! Ta życie ma błogie! 

Cóż dla niej skaleczyć nogę... 

O chorej nic pewno nie wie 
nóg zdrowych dziewięćdziesiąt dziewięć 
A człowiek? Ech, przykra to sprawa: 
dwie nogi - ta jedna kulawa, 
a druga - do piłki się rwie... 

Co sto nóg - to sto nóg, nie dwie! 

I westchnął, i zasnął... 


A rano - 

nie boli już Jacka kolano, 

Z uśmiechem na twarzy więc błogim 
dwa buty na dwie wciąga nogi: 

- Stonoga? Sto butów założyć! 

Do szkoły czy mógłby kto zdążyć? 
Sto sznurowadeł! Sto skarpet!... 

I trzech nóg mieć nawet nie warto! 
Myć sto nóg co wieczór do tego? 

I dwie nie są bielsze od śniegu... 

Sto nóg mi się śniło w złym śnie! 

Jak dobrze, że nogi mam dwie! 



Stanisław Kamiński 
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LOTNIA 

l 



Jak olbrzymie orły 
płyną na wietrze lotnie... 
Ludzie - ptaki 
zlatują ze szczytów, 
zmagają się z wiatrem 
samotnie, 

chwytają jego grzywę. 
Siodłają powietrzną falę 
i na olbrzymim skrzydle 
spadają na górską halę. 

Teresa Chwastek-Latuszkowa 
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Kys. Janina Krzemińska 
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Gdy Kukryk ocknął się z omdlenia i spróbo¬ 
wał wstać, uderzył grzebieniem o metalowe 
pręty. ,,Do stu głodnych kun! - przeraził się. - 
To przecież klatka! Jak się w niej znalazłem? 
Kto mnie wsadził do więzienia?” Po chwili 
przypomniał sobie okropną przygodę na pola¬ 
nie i poczuł wielką ulgę, że darowano mu 
życie. Ba, ale na jak długo? Trzeba się ratować! 
Tylko jak? 

Dokładnie ostukał dziobem każdy pręt ko- 
’ lejno - mocne, nie ustąpią! 

Dokoła półmrok, cisza, nie słychać ludz¬ 
kich głosów ani muzyki, ognisko już wygasło^, 
po krzakach i murawie przesuwa się blady 
promień księżyca. Kiedyż to zdążył zapaść 
wieczór? 

Nagłe ktoś w pobliżu ciężko się poruszył, 
stęknął i tłumiąc ziewanie zapytał łagodnie: 

- Hej tam, nie śpisz, więźniu? Boisz się 
zapewne, hę? 

- To nie w moim zwyczaju. Nazywam się 
Kukryk Odważny. 

- Jak by cię nie zwali, nie udawaj zucha, 
albowiem słusznie mniemam, że strach cię 
obleciał. 

- A z kim mam przyjemność? - spytał 
Kukryk rozpoznając niewyraźny kształt ni to 
źrebaka, ni to cielęcia. 

- Z osłem. 

- Wątpliwy zaszczyt rozmawiać z osłem! 

- ^Zamierzałem ci pomóc, lecz skoro na¬ 
dziany jesteś pychą, radź sobie sam. 

Gdzieś z daleka, wśród gałęzi drzew rozległo 
się złowróżbne pohukiwanie puszczyka. Ku- 
krykiem wstrząsnął dreszcz - może to już 
ostatnia jego noc?,.. A jeżeli osioł rzeczywiście 
potrafiłby pomóc? Szkoda, że się obraził. 

- Proszę mi wybaczyć - szepnął po namyśle 
- źle pana osądziłem. 

Dopiero po trzykrotnych przeprosinach są¬ 
siad zdecydował się odezwać: 

- Twoja sytuacja, koguci pyszałku, riie jest 
bynajmniej do pozazdroszczenia. Można by 
jednak coś wykombinować. 

- Co na przykład? 


- Ano właśnie myślę, co by wymyślić. 

- Czy przypuszcza pan, że ludzie, którzy 
mnie uwięzili, mają zamiar mnie zabić? *- 
spytał Odważny szczękając dziobem. 

- Raczej wątpię, prawdopodobnie włączą 
cię do programu jako zaczarowanego, gadają¬ 
cego koguta, 

- Do jakiego programu? 

- Do aktualnego! Trafiłeś do wędrownej 
trupy . cyrkowców. 

- Pan też w tym bierze udział? 

- Oczywiście. Przyswoiłem sobie kilka 
sztuk, którymi od dawna się popisuję. Nigdy 
o mnie nie słyszałeś? Nazywam się Niebyłe ja¬ 
ki. Muszę jednak przyznać, że przestało mnie 
bawić wędrowne, nader męczące życie. Wolał¬ 
bym mieszkać spokojnie przy jakimś gospoda¬ 
rstwie. 

- Więc czemu pan nie ucieknie? 

- Ba, to sprawa skomplikowana. Nieraz 
miałem ochotę bryknąć... A ty dokąd dążysz? 

- Do Czaruszkowa. Słyszał pan może o tym 
dziwnym miasteczku? 

- Czy słyszałem? - westchnął Niebyłe jaki. 
-Ja się* tam urodziłem! 

- Doprawdy? To nadzwyczajne! - ucieszył 
się Kukryk, któremu ta wiadomość wydała się 
pomyślna. - W takim razie dlaczego pan tam 
nie został? 

- Ano cóż, nie zawsze możemy sami kiero¬ 
wać własnym losem. Sprzedano mnie za mło¬ 
du i... 

- I nie chce pan tam wrócić? 

- Owszem, niekiedy gorąco tego pragnę, 
lecz niełatwo podjąć decyzję. 

- A ja w jednej chwili chciałbym się znaleźć 
w tym miasteczku! Widzi pan, wiążę z nim 
pewne nadzieje... A czy nie moglibyśmy uciec 
razem? 

- Moglibyśmy, gdybyśmy mogli. Proszę, 
nie odzywaj się do mnie przeor kilka minut. 

Odważny umilkł posłusznie, ale w zdener¬ 
wowaniu wiercił się i kręcił szyją. 

- O czym pan myśli? - zapytał zniecierpli¬ 
wiony. 

- Skoro myślę, to znaczy, iż jestem zajęty 
i nie należy mi przeszkadzać . 

I znów minęła długa chwila dręczącego 
oczekiwania. 

Wreszcie Niebyłe jaki dźwignął się z legowi- 
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Rys. 

Hanna 

Krajnik 


- Faktycznie, jest pan jeszcze sprytniejszy niż 
ja! 

> * _ 

“ No widzisz, koguci pyszałku. Teraz przy¬ 
klęknę, żebyś mógł wskoczyć mi na grzbiet. 
Dasz radę? 

- Już się robi! 

- A więc w drogę! 

Ostrożnie, omijając w półmroku jakieś stare 
gi aty, deski i beczułki, osioł wyszedł z polany 
na prowadzącą w głąb lasu ścieżkę. 


ska, zastrzygł uszami, odchrząknął i oznajmił: 

- Po głębszym namyśle namyśliłem się. 
Skorzystam z twojej namowy i spróbuję 
bryknąć. 

- A ja? A ja? Ze wszystkich stron druty! 

- Eee, nie ze wszystkich, kojec nie ma dna. 
Czujesz chyba, że siedzisz na murawie? No, 
teraz uważaj, zasłoń głowę skrzydłami... 

To mówiąc kopnął w pręty, klatka się prze¬ 
wróciła i Kukryk ku swemu zdumieniu znalazł 
się na wolności. 

- No i co? - spytał z satysfakcją Niebyleja- 
ki. - Czyż nie miałem racji twierdząc, iż każdą 
sprawę należy spokojnie i dokładnie przemy¬ 
śleć? 

- Ach, to było nadzwyczajne! - przyznał 
Kukryk mając wielką ochotę zapiać z radości. 


Za wędrowcami poniosło się /.ałosne rżenie 
konia. 

- Poczciwy Siwek! - westchnął Niebyleja- 
ki. ~ Domyślił się, co się święci, i mówi mi: Do 
widzenia!... Zegnaj, przyjacielu! 

(Cdn .) 

Jadwiga Korcv.akowska 





























Możliwe, że znacie kierownika garażu, pana 
Kocandę, który od rana do wieczora potrafi 
użerać się z kierowcami. Za to kochają go 
wszystkie samochody. Bo z pana Kocandy 
zawsze był wielki przyjaciel samochodów. 
I nie pozwalał nigdy, aby ktokolwiek zostawił 
na noc samochód zachlapany błotem. 

Pewnego razu, przy niedzieli, jechał sobie 
pan Kocanda swoją starą Tatrą, aż tu naraz 
widzi ubogą kobiecinę, która niosła wiązkę 
drzewa. Gdyby chodziło tylko o to, czy pod¬ 
wieźć babinę, zrobiłby to na jego miejscu 
każdy niemal kierowca, ale zabrać pasażera 
z drzewem to już jest prawdziwe poświęcenie, 
bo taki w samochodzie porządnie nabrud2ń. 

Gdy babina już miała wysiadać, pięknie 
podziękowała i zapytała, co mogłaby zrobić dla 
tak uprzejmego kierowcy. 

- Nic - powiedział pan Kocanda. - Chyba 
to, żeby mi się coś miłego przyśniło. 

- Niech będzie - pokiwała głową kobieta. - 
Ale dam ci jeszcze coś na dodatek. 

I splotła swoje trzy włosy z trzema włosami 
pana Kocandy i swoje trzy palce z trzema 
palcami pana Kocandy, splunęła trzykroć 
przez swoje prawe ramię i trzykroć przez lewe 
ramię pana Kocandy, a potem powiedziała: 

- Od dziś będziesz miał moc dawać lu¬ 
dziom sny. Będzie się im śniło to, co im 
ofiarujesz. 


I rozpłynęła się w czarnym losie jak dym. 

; Do diabła! - mówi! sobie po drodze pan ' 
Knćanda. - To mi dopiero podarunek! Trzeba 
go tylko zaraz wypróbować. Co by się tu dzisiaj 
mogło przyśnić mojej małżonce? Może coś 
o tym, że piwo jest dla szefa garażu bardzo 
zdrowe? 

Przyjechał do domu, ale obszedł jeszcze cały 
garaż, aby się przekonać, jak się miewają jego 
samochody. Aż tu widzi, że jasny Opel-Kapi- 
tan stoi cały zachlapany błotem. 

- Wystarczy, że wyskoczę na chwilę na 
świeże powietrze, a juz ten niedołęga Alojzy 
Benda robi, co mu się żywnie podoba! Jeśli 
więc mam już tę moc, to niech ci się, brudasie, 
przyśni, ze jesteś cały zachlapany błotem i że to 
błoto zdrapują z ciebie metalowym zgrzebłem! 

- powiedział do siebie pan Kocanda i poszedł 
do domu. 

Za to, co się działo rano, trudno nawet 
uwierzyć! 

Przede wszystkim pani Kocandowa wysko¬ 
czyła z pościeli już przed piątą^ potem odwró¬ 
ciła się do męża i pogładziła go po twarzy, 
czym go oczywiście obudziła. 

- Co jest? “ wymamrotał Kocanda. 

- Żebyś ty wiedział, jaki miałam sen - 
poskarżyła się pani Kocandowa. - Śniło mi się, 
że umierałeś z pragnienia, a ja wciąż słyszałam 
taki straszny głos, który mi mówił, żebym 
biegła po piwo. Biegłam więc po to piwo taką 
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długą ulicą, której końca wcale nie było widać, 
i takiego miałam stracha... 

I pani Kocandowa obiecała mężowi, że wie¬ 
czorem będzie chodzić dla niego po piwo. 

A pan Kocanda tylko mrużył oczy jak ko¬ 
cur, który się rano wcale nie chce przebudzić. 

Potem poszedł do garażu i zastał już tam 
Alojzego Bendę, który myl swój samochód, 
a pot się z niego lał strumieniami. 

- Człowieku - powiedział do Kocandy - 

I ^ • 

! jestem cały połamany. Śniło mi się... 

- Śniło ci się, że masz na sobie masę błota 
i że ci to błoto zdrapują ze skóry żelaznym 
zgrzebłem, co? - powiedział Kocanda. 

j - Tak. A ty skąd to wiesz? - zdziwił się 
; Alojzy Benda. 

- Wiem i tyłe - mruknął Kocanda i udał się 
do kantorku, ponieważ jemu również kręciło 
się w głowie od tego wszystkiego. 

Od tej pory było tak; kto miał samochód 
w porządku, temu pan Kocanda posyłał naj¬ 
piękniejszy ^en. A kto pracował źle, cierpiał 
w nocy istne męczarnie. 

^ W tym samym domu, gdzie znajdowały się 
garaże, mieszkał niejaki pan Hułinek, a był to 
' biedak, który poruszał się o kulach, ponieważ 
w młodości uległ wypadkowi. 

I Pan Hulinek siadywał sobie na podwórzu 
i przyglądał się samochodom, prowadził też 
I długie rozmowy z panem Kocandą o silnikach 
■ i o tym, jakie powinny być obroty, a jaki 
\ powinien być suw tłoków, bo znał się na tym, 
1 ale z.a kierownicą już usiąść nie mógł. 

% 



Temu właśnie panu Hulinkowi posyłał pan 
Kocanda zawsze bardzo piękny sen i bardzo 
był rad, kiedy Hulinek zarumieniony opowia¬ 
dał mu rankiem, że przez całą noc jeździł 
samochodem. 

Jednak po pewnym czasie pan Kocanda 
zauważył, że pan Hułinek nie jest już taki 
pogodny jak dawniej, chociaż posyłał mu pod 
rząd same najpiękniejsze sny, a biały Mercedes 
nie był w nich niczym nadzwyczajnym, 

- Cóż to, źle pan dzisiaj spał? - zapytał go 
pewnego ranka. 

- Wręcz przeciwnie, miałem dziś piękne 
sny... Tylko widzi pan, panie Kocanda, to są 
wciąż tylko sny, A rano, gdy się przebudzę, 
muszę sięgać po kule, a potem przez cały dzień 
siedzę tu na podwórzu i przyglądam się, jak 
inni jeżdżą. To mnie zadręcza! 

- Mogę przecież pana gdzieś zawieźć - 
zaproponował pan Kocanda. 

- To na nic, to mi nie pomoże, jest pan 
bardzo miły, ale mnie potrzeba czegoś innego. 
Mnie by się przydało, żebym sam mógł 

• y j ♦ ^ 

jezdzic. 

- A więc to tak się sprawy mają - pan 
Kocanda podrapał się za uchem - ale z tym 
będzie kłopot. To by musiał być taki specjalny 
samochód z ręcznym kierowaniem, po¬ 
nieważ... 

- Ponieważ jestem kaleką, wiem o tym - 
dodał smutno pan Hulinek. 


(Dalszy ciąg na stronie 412) 
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Spostrzegł Flaminga 
jak pewien Wąż 
zza drzewa się wywija: 

- Co to jest 
za. stworzenie? 

Wygląda 

jak moja szyja! 

Wtedy zadrżała ziemia, 
bo Słoń nadciągnął: 

- To coś 
podobne jest 
do nosal - 
powiedział. 

- Porównajcie go 
z moją trąbą! 


- Wy nic nie wiecie! - 
zasyczał Wąż. 

- Mogę, jak sznur, 
mieć kształtów wiele! 
Zwinął się zaraz 

w kształt muszelki, 
a potem 
związał się 
w supełek. 


Wincenty Faber 







Mam pepegi w żółte piegi 
i na nosie piegów sześć. 

Dobrze biegać w żółtych piegach, 
nawet kiedy pada deszcz! 

Dobrze skakać w żółtych piegach 
i po trawie, 
i po drzewach, 
i po ścieżkach, 
i po schodach - aż do słońca! 

Słońce - także ma pepegi. 

Tak jak moje - w żółte piegi, 

I te piegi 

nam z pepegów 
latem 

strąca! 

■ 

Ewa Skarżyńska 



Napisał Stanisław Grabowski 


Na cztery łapki nagle spadł 
zielony, letni wiatr. Jak psiak. 
Jedną łapkę zanurzył w stawie, 
rozsypały się krople po trawie. 
Drugą łapką zamieszał w drzewach 
spadła na dół liści ulewa. i 

ii 

Trzecią wsadził w mrowisko - ^ 

- Psotnik! - usłyszał przezwisko. 
Wreszcie, 

na czwartej kuśtykając, 
witać jesień 
powlókł się z zającem. 
















Rys. Bohdan BocJanowskJ __ (Dckończeme ze strony 409) 



Następnej nocy pan Kocanda przechadzaji|c 
się pośród samochodów zgromadzonych w ga¬ 
rażu pomrukiwał sobie pod nosem: 

- Tak to jest, kotki wy moje, życie ludzkie 
nie jest łatwe. Są w nim takie chwile, że nawet 
sen nie jest w stanie pocieszyć. Czasem potrze¬ 
ba czegoś zupełnie innego niż sen... Potrzebny 
jest samochód, żeby w nim pan Hulinek mógł 
jeździć. Ale z czego go zrobić i jak? 

Od tej pory pan Kocanda, który umiał 
posyłać ludziom piękne sny, sam /jacząl cier¬ 
pieć na bezsenność. 

Aż pewnego dnia rano stanął przed wej¬ 
ściem do garażu i rozmawiał z każdym kierow¬ 
cą: mieli się rozejrzeć w domu lub zapytać 
znajomych, czy nie mają jakichś niepotrzeb¬ 



nych części samochodowych, z których by się 
dało jeszcze coś zrobić. Od tego dnia wszyscy 
kierowcy mieli jednakowe sny: śniło im się, że 
rozglądają się po garażach w poszukiwaniu 
części samochodowych, 

A w dzień, na podwórzu przed garażem, 
walały się teraz stare części, i gdy kierowcy 
odstawili już swoje wozy, zostawali jeszcze na 
godzinkę lub dwie i brali się do roboty. 

- Sny - powiadał pan Kocanda cały czarny 
od pracy - to dobra rzecz, ale to człowiekowi 
nie wystarczy. Czasami lepiej się porządnie 
namęczyć. 

Aż pewnego dnia połyskiwał na podwórzu 
samochodzik, którego wszystkie układy były 
sterowane ręcznie. A gdy go na dodatek pola- 
kierowano, był to po prostu cud nad cudy. 

Wszyscy kierowcy zaczęli tak hałasować, 
jakby świat się walił, a ludzie dokoła otwierali 
okna, aby zobaczyć, co się dzieje. I ujrzeli, jak 
pan Hulinek opierając się na kulach idzie 
w stronę samochodu, a dokoła niego zgroma¬ 
dzili się wszyscy kierowcy z panem Kocandą 
na czele i wszyscy się uśmiechali, a ludzie 
z okien wołali - Hura! I pan Hulinek, który 
z powodu łez wzruszenia nawet dobrze nie 
widział, wsiadł do tego samochodziku, wypró¬ 
bował wszystkie jego układy, wreszcie przeje¬ 
chał się dokoła podwórza raz, drugi i trzeci. 
Potem wysiadł z samochodu i chciał podzięko¬ 
wać, ale nie mógł. 

- To jest dopiero wspaniała rzecz, nawet we 
śnie nie potrafiłbym sobie czegoś takiego wyo¬ 
brazić . 

- Ma się rozumieć, że sen lo dobra rzecz, 
ale to jest lepsze - odpowiedział pan Kocanda, 
który także był bardzo wzruszony, ale pokonał 
wzruszenie i nawet zaklął swoim zwyczajem: - 
Niech mi się pan tylko, do wszystkich diab¬ 
łów, nie rozbeczy! To jest prezent, więc proszę 
go zabrać i nie kręcić mi się po podwórzu! 

Ale uśmiechał się przy tym i uśmiechali się 
wszyscy kierowcy, tylko pan Hulinek wciąż 
ocierał łzy wzruszenia, a pewien dziennikarz, 
który mieszkał w tym samym domu, zaraz 
usiadł i napisał piękny artykuł o tym, jak to 
dobrze, kiedy ludzie pomagają sobie wz.a- 
jemnie. 

JiN Marek 

Z czeskiegii pr/ciożyla Teresa Olczak 
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w poprzednim numerze „Świe¬ 
rszczyka" poznaliście historię niektó¬ 
rych jarzyn. 

A czy wiecie, skąd się wzięły nazwy 
„jarzyna" i „warzywo"? Pierwszej za¬ 
częto używać dlatego, że większość 
uprawianych przez człowieka roślin 
jadalnych wysiewano lub sadzono 
we wczesnej wiosennej porze, czyli 
w tzw. porze „jarej". Druga nazwa 
pochodzi prawdopodobnie stąd, że 
w czasach, kiedy rośliny rosły w sta¬ 
nie dzikim ~ nie nadawały się do 
jedzenia na surowo. Dlatego „warzo¬ 
no" Je, czyli gotowano we wrzącej 
wodzie. Dziś prawie wszystkie hodo¬ 
wane przez człowieka warzywa nada ¬ 
ją się do jedzenia na surowo. 

Wy także możecie przygotować 
z nich smaczne surówki na kolację, 
która jest często jedynym wspólnym 
posiłkiem jadanym razem przez całą 
rodzinę. Dlatego proponuję, abyście 
pomogli Mamie czy Babci, które i tak 
mają wiele kłopotów z przyrządza¬ 
niem iniych posiłków. 

Pamiętajcie tylko, że wszystkie ja¬ 
rzyny, których użyjecie do surówek, 
powinny być dojrzałe i świeże, i za¬ 
wsze dokładnie wyszorowane i kilka¬ 
krotnie wypłukane w bieżącej wo¬ 
dzie. Pomidory najlepiej jadać bez 
skórki. Aby łatwo i dobrze schodziła, 
trzeba pomidory na chwilę zalać 
wrzątkiem, a potem wypłukać w zim¬ 
nej wodzie. 


A oto przepisy - do wyboru; 



Cztery ładne dojrzałe pomidory 
obierzcie ze skórki i pokrójcie w plas¬ 
try tub ćwiartki. Posypcie dvyoma łyż¬ 
kami drobno usiekanej cebulki, dwo¬ 
ma łyżeczkami natki pietruszki i po¬ 
sólcie do smaku. 



Kilka porów (tylko białe części ~ 
zielone można użyć do zupy) pokroić 
w cieniutkie talarki i wymieszać 
z dwoma utartymi na grubej tarce 
jabłkami. Wszystko wymieszać z kil¬ 
koma łyżkami majonezu tub śmie¬ 
tany. 


wek, starte na grubej tarce razem ze 
skórką jabłko. Wymieszać izaiać trze¬ 
ma łyżkami śmietany wymieszanej 
z łyżeczką musztardy, dodać sól, cu¬ 
kier, pieprz. 


SAŁATKA Z PORÓW 



Małą, drobno pokrojoną główkę 
kapusty doprawić solą i odstawić na 
pół godziny. Potem odcisnąć sok, 
a kapustę wymieszać z dwiema star¬ 
tymi na grubej tarce marchewkami 
i dwoma jabłkami. Zalać kilkoma łyż¬ 
kami śmietany i udekorować ćwiart¬ 
kami pomidorów. 



Wybrać 10-15 ładnych, białych ka¬ 
peluszy pieczarek (z reszty ugotować 
sos lub zupę). Kapelusze dokładnie 
umyć i pokroić w cienkie plasterki. 
Włożyć do salaterki, polać 6 łyżkami 
oleju i sokiem wyciśniętym z pół cy¬ 
tryny (zamiast cytryny można użyć 
rozpuszczonej w przegotowanej wo¬ 
dzie szczypty kwasku cytrynowego). 
Posypać pokrojoną natką pietruszki 
i szczypiorkiem. 

SURÓWKA 
Z BRUKSELKI 

30 dag brukselki dobrze wymyć 
i drobno pokroić. Dodać 2 usiekane 
cebule, 6 pokrojonych suszonych śli- 





Maty, zdrowy kalafior pokroić. Do¬ 
dać pokrojony w plasterki pęczek 
rzodkiewek, 2 łyżki posiekanego ko¬ 
perku i 2 łyżki natki pietruszki. Poso¬ 
lić, dodać trochę cukru i pieprzu, 
wszystko zalać majonezem. 
















CIECZKA KAJAKIEM 
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Zenek wybrał się na kajakową wycieczkę. Gdzie 
płynął? Dowiesz się, gdy odczytasz co trzecią 
literę z „ślimaka". 


ZAGADKI 


Ile tu filiżanek? Ile spodków? A ile kubeczków? 


Co to za królowa? 
Choć musi panować, 
nie siedzi na tronie, 
nie chodzi w koronie, 
jest czarna i mała, 
z igiełek ma pałac. 

B.L 


Co to za klucz, 
który 

wzbija się pod chmury, 
drzwi otworzyć 
nie może 

i ucieka przed mrozem? 


B.L 





















Rys. Hanna Nowak 






Oj, skrzypce, skrzypce 
- lipowe drzewo. 
Wiatr grał w gałęziach 
na nutę rzewną. 


- drzewo jawora. 

Ptak w gnieździć śpiewał 
z rana, z wieczora, 
pj, skrzypce, skrzypce 

- smutek, wesele. 

W skrzypcach wiatr płacze 
i wiatr się śmieje. 

Jadwiga Jałowiec 


DRZEWO 


Każde drzewo ma swoją duszę: w każdym 
z nich bije żywe serce. Drzewa nie przemija ją- 
nawet już w mieszkaniu, przemienione w st^, 
krzesło, komodę - nie przestają ukradkiem 
rosnąć: stół wrasta w podłogę, krzesła wypusz¬ 
czają liście... i oto w pokoju zakwita ogród. 
Podłogę pokrywa gęsta trawa, w której można 
błądzić aż do świtu. Poranek zastaje już wszys¬ 
tko ńa swoim miejscu; i tylko przykładając 
ciepłą dłoń do drewnianych powierzchni moż¬ 
na wyczuć bardzo słabe pulsowanie, ledwo 
słyszalne bicie serca. 

1 Zofia Bes^zyńska 







































